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Ranenz jt pożyłecow 
i miesi bloemimi. 

Po grach przyszła chwila rozważań 
i gdy zastęp zgromadził się naokoło ka 
minka, zastępowy Felek zagaił: 

Dzisiaj zastanowimy się nad do” 
brym uczynkiem. Czy macie jakieś uwagi 

na ten temat? 

Staszek: mam codziennie zrobić dobry uczynek, a przyznam 
nieraz brak mi pomysłu co zrobić. 

Olek: Jeżeli nawet pamiętam o dobrym uczynku, to najtrudniej mi 
wybrać osobę, dla której mam go wy OnaĆ. 

Franek: Mnie się w tym punkcie prawa podoba bardzo mądre rozwię- 
zanie sprawy: mam być po ytecznym dla drugich. 
Czyli nie wystarczy uśmiechać się słodko do bliźniego, bo to nie nie 
kosztuje, ale trzeba samemu coś umieć naprawdę, a także chcieć mu pomóc. 

Ciapa, fujara, która niczego nie potrafi zrobić, niewiele pomoże 
drugiem. Zdaje mi się,że nasze sprawności świetnie się przydają także 

i do tego celu. 

Józek: Masz rację, bo to, iej nie wiem co zrobić pocho= 
dzi stąd, iż mało umiem. Kiedyś iadka pytała mię czy potrafiłbym na= 
prawić stopkę elektrycznę, a ja niestety elektryczności boję się ogromnie 
i straciłem okazję pożytecznego uczynku. 

Julek: Tak, tak, zauważyłem nawet, że chłopcy tacy"do różańca 

1 do tańca” są najberdziej lubiani w gromadzie. Zeby istotnie być po- 

żytecznym, trzeba różne rzeczy umieć, 
a długą wycieczkę lepiej zabrać spryciarz 

zrobić, zamiast fujarę, którą trzeba ciągle niańczy 

Cesiek: Zapominacie o tym, że ta nasza pożyteczność ma się zwra- 

cać do drugich, a nie nas samych wyłęcznie., Ci błędni rycerze średnio 

wieczni, szukający okazji pomożenia drugim, mogliby nam być wzorem. 

Romek: chyba nie masz zamiaru wybrać się na taką błędną wędrówkę; 
bo z czego będziesz żył. Dzisiaj przy gęstości zaludnienia nie msisz 
daleko iść, by znaleźć kogoś, kto potrzebuje pomocy. Tyle jest biedy 
naokoło, tylu chorych, czy zapracowanych, że łatwo wykonać dobry uczynek. 

Krzysztof: Ale przyznasz, że czasem sprawia nam kżopot pytanie 
jak się zabrać do dobrego uczynku. Czy tak po prostu zaczepić nieznanego 
na ulicy i czy on potrzebuje, czy nie potrzebuje naszej pomocy, zaczęć 

ma ją ofiarowywać? 
Wydaje mi się, że pomoc należy dawać tam, gdzie jej najbardziej 

potrzebują. Czyli trzeba umieć to podpatrzeć. Bo nie myślę, by dobre 

uczynki zacieśniać tylko do kręgu naszych dobrych znajomych, czy przyja- 

ciół,. Jeżeli zrobię coś dobrego komuś, kto się tego nie spodziewa ode 
mnie, przyjemność i jego i moja jest większa. 

  

Staszek: Gdyby pojedynczy lu- 
dzie, a nawet całe grupy zaczęły sobie 
wzajemnie wyświadczać dobre przysługi, 
skończyłyby się wojny i wzajemne nie- 

Ojłeriną h nawiści. 

fo Felek: Poruszyliście kilka cieka- 
wych myśli. Macie rację, że dobry uczy 

St George nek wypływa z praktycznej miłości bliź— 
niego i jeżeli codziennie go praktyku— 

widzimy w drugim człowieku bliż- 
a nie obcą nam kreaturę, której 
się strzec. 
Dobry uczynek jest praktycznym 

wyznaniem miłości bliźniego, tej naj- 
ważniejszej zasady chrześcijaństwa, 

kże i kultury humanistycznej, 
órej człowiek jest jedną z głównych 

wartości, a nie materia Wszystko ro-— 
imy na ziemi po to, b cie człowieka 

ło się znośniejsze i liżało się 
So doskonałości,którą w religiach wyraża 
Bóg. 

Niektórzy z Was poruszali zagad— 
nienie co 8 jak obić 
Na to recepty stałej nie ma. Jedno 
jest pewne: 

trzeba zawsze widzieć 
bliźniego i należy 
ch ele 6 mu pomóc, 

Po pierwsze: Bliźnim jest każdy człowiek, bez względu na kolor skóry czy 
rasę, czy nam on się podoba, czy nie. 
Po drugie: Jeżeliście się zastanawiali kiedyś nad podarunkami święteczny— 
mi czy imieninowymi, przekonacie się, że dajemy zawsze coś, co wedle na- 
szego przekonania przyjacielowi jest najbardziej potrzebne. W każdym 
razie zastanawiamy się nad tym, szukamy w naszej wyobraźni przedmiotu, 
który może być jemu potrzebny, badamy oględnie przyjaciela, co by mi się 
najbardziej przydało. 

Tak więc i z dobrym uczynkiem: musimy chcieć 
wyświadczyć dobrą przysługę, bo tak chce nasz zakon harcerski, a następ- 
nie zrobimy to z głową i wyobraźnię pożytecznie; 
a nie tak ot, aby się zbyć i w dzienniczku postawić kreskę, że "odrobiłem" 
dobry uczynek. 

Czasem moralna pomoc w kłopocie, porada w naice, uprzejmość, gdy 
się jej nie spodziewamy, więcej znaczę niż materialne podarki. 

A dobry uczynek to zaraźliwa rzecz. Gdy go doświadczamy od drugich, 
ja zaraz ochotę podać go innym, by tak łańcuchową pocztą zarazić cały 
świat. 3 

I.Płonka, 

Wesołych Swiąt ; 

[=] siku Łyczy MŃeda kcja. 
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Sw. Jerzy jest otoczony wielką czcią 
w Karyntii, prastarej, o tradycjach sięga- 

jących wczesnego średniowiecza, ziemi sło- 
wiańskiej. 

Nie tylko wykopaliska, styl budownictwa /arewniane kościółki/, 
lecz i zwyczaje ludowe świadczą o słowiańskości Ziemi, ciągnącej się od 
Tyrolu do Styrii i od Alp Krskich do Karawanek. 

Według teorii historyka bawarskiego Hoffmana, książę Samosław 
/skrót, Samo /, twórca federacji czesko-łużycko-serbskiej, w skład któ- 
rej w r. 627 weszło państwo słoweńskie, miał pochodzić z Karyntii. 

W 749 r. słoweński książę Borut, zawarł sojusz z księciem bawars- 
kim dla wspólnej obrony przed Awarami. Sojusz ten okazał się zresztą 
zgubny w skutkach i stał się jednocześnie precedensem do roszczeń nie- 
mieckich do Karyntii. Karyntia, jako niezależne państwo, przestała 
istnieć w r. 906. Do germanizacji jej przyczyniło się usuwanie książąt 
słowiańskich i zastępowanie ich przez Niemców. 

Jako pamiątka demokratycznego wybierania książąt słoweńskich przez 

wszystkie stany, nie wyłączając włościan, przechowywany jest w muzeum 
w Celvcu /Karyntia/ symbol słoweńskiej suwerenności, kamienny tron 
/xnezji kamen/, na którym zasiadał nowoobrany książę. 

Obchód uroczystości św. Jerzego /Sent Jurja/ rozpoczyna się w Ka- 
ryntii już 22 kwietnia. Zaznaczyć przy tym należy, iż w obchodzie 
w przedziwny sposób kojarzą się dwa pierwiastki: chrześcijański /cześć 
oddawana świętem męczennikowi/ i pogański, sięgający bardzo dawnych cza- 
SÓW» 

  

Wigilia św. Jerzego oczekiwana jest z największą niecierpliwością 
przez chłopców w wieku od 8 do 12 lat, oni to bowiem odgrywają największą 
rolę w całej uroczystości. Już o zmroku na wzgórzach zapalane jest og- 
nisko tak zw. krst, podobnie jak to jest we zwyczaju u nas i w Słowenii 

w wigilię św. Jana. 
W miejscowościach Loce i Marija na Zilji /zachodnia Karyntia/ 

młodzież pląsa wesoło dookoła płonącego ogniska. Prastarym zwyczajem od- 
mawiana jest przy ognisku wspólna modlitwa: Anioł Pański lub cząstka ró- 
żańca, zależnie od okolicy. 

I tu jednak mamy do czynienia z pomieszaniem pojęć chrześcijańskich 

i pogańskich: oto dla unieszkodliwienia złych sił wrzucane są do ognia 

małe, drewniane krzyżyki. Po tych wsiach w Karyntii, gdzie nie zapalają 

ognisk, w wigilię św. Jerzego gromadzą się młodzi chłopcy na wspólnej 

modlitwie . Najbardziej jednak charakterystycznym dla Sent Jurja jest 

zwyczaj odwiedzania przez młodzież męską wszystkich chat we wsi dla zło- 

żenia życzeń mieszkańcom. Przypomina to rozpowszechnione wśród polskich 

górali składanie życzeń przez t.zw. podłużników w dniu św.Szczepana 

26 grudnia. Przy tej okazji nadmienić trzeba, iż święto pierwszego męczen- 

nika obchodzone jest w Karyntii niemniej uroczyście jak w naszym kraju. 
Już na kilka dni przed św. Jerzym, mający brać udział w pochodzie 

chłopcy dzielą pomiędzy siebie role i umawiają się pomiędzy sobą, który 

z nich będzie trąbił na krowim rogu, który dzwonił małymi dzwoneczkami, 

a którzy nieść będą kosze i garnki na dary od szczodrych gospodarzy. Za 

j.-4Z2   

dawniejszych czasów na czele takiego pochodu przez wieś kroczył chłopiec 

owinięty w słomę i mający być uosobieniem wiosny, t.zw. sentjuruj. ŻZwy- 
czaj ten z czasem zaginął. Wśród niesłychanego gwaru, krzyku, trąbie- 
nia i dzwonienia, pochód podąża przez wieś i zatrzymuje się przed 
pierwszą z chat. Idący na czele nakreśla na jej drzwiach wielki krzyż 
i trąbi, wzywając mieszkańców chaty do otworzenia drzwi. Ciekawa jest 
pieśń witająca gospodarzy: 

Sveti sent Juri, 
Potrka na duri, 
Je prineso zdravje in zelano vigred, 
kokovce po bukovju, 
to drobne ptice po grmovju 

ki lepo zvizgljajo, 
. 4 in Bogu cast i hvalo dajo 

/święty, święty Jerzy stuka do drzwi, przynosi zdrowie i zieloną wino= 
rośl, kukułki do bukowych lasów, a w krzaki drobne ptaszęta, które ład— 
nie gwiżdżą i głoszą Bożą chwałę i cześć/. 

Gdy tylko gospodarze ukażą się na progu domostw, rozpoczyna się 

składanie życzeń, zwykle rymowanych. Zyczenia obejmują nie tylko gospo- 
darzy i ich najbliższą rodzinę, ale i cały żywy inwentarz, a więc krowy, 
konie, świnie, kury i gołębie. Ostatnia strofka pieśni zawiera życzenie 
"aby złodzieje wynieśli z chaty szczury i myszy". Biada jednak gospoda= 

rzowi, który nie obdarował "sentjurców"* białym chlebem, słoniną, masłem 
jajkami i kawałkiem kiełbasy. "Sentjurcy" życzą m. wszystkiego, co może 
stanowić szkodę dla gospodarstwa, a więc nie tylko wyginięcia całego 
inwentarza, ale pożaru, który zabierze bogactwo, gradu, który zniszczy 
zboże, Myszy i szczurów, które wyjedzą zapasy. 

Nazajutrz po Sentjurju młodzież zbiera się w chacie, w której 
synowie gospodarzy znani są z dobrego humoru i sporządza z otrzymanych 
darów wspaniałą ucztę. Przed spożyciem jedzenia goście obchodzą trzy- 
krotnie chatę, co ma ją obronić od mocy, grożących ludziom i zwierzętom 
złych duchów. W zabawie biorą udział tym razem i dziewczęta. a 

We wschodniej Karyntii św. Jerzy uważany jest za opiekuna paste- 
rzy owiec. W dzień ten w kościołach odbywa się Msza św w intencji paste- 
rzy; którzy biorę w niej licznie udział i prastarym zwyczajem przynoszą 
do kościoła trochę wełny. W dzień ten owce wypędzane są na pastwiska. 

W Karyntii dzień św. Jerzego to początek wiosny, dzień błogosła— 
wieństwa Bożego dla ziemi. "SŚwet Juri zene babe skoz duri* t.j. wyrzu- 
ca za drzwi babę zimę, a kobietom każe opuszczać chaty i udawać się do 
pracy w polu. 

E Chłopi starają się prace wiosenne wykonać przed 25 kwietnia , 
a najpóźniej do tego dnia, uważając św. Jerzego 
za opiekuna wiosennych prac na roli. v 

S.Lubieniecka-Pistivskova, 

) Ń v4 24 H | . sh M , . 

Jeżeli coś postanowicie dzielnego, dopilmjcie aż do końca ażeby 
w: odpowiadało zamiarowi. : 

o co zrobicie, niech będzie pomnikiem Polski dzieln 
zdrowej, harcerskiej! Taką Polskę twórzcie wokół siebie. Sito Ten” 
zakres, który sami objąć możecie wolą i pracę, wasz stolik szkolny 
wasz zastęp, wasz ogródek, należy do tej Polski f 

Pamiętajcie, że nie w tym jest wart człowi Żyję wiek, co przemyślał i przeżył, ale co zro dobrego na świecie 

- Andrzej Małkowski  



hm Kazimierz JELSKI 

8.8.1908 — 5.3. 1958. 

Odszedł na wieczną wartę 
jeden z tych " szaleńców Bożych 4 
jakich organizac ja harcerska często 
wydaje na świat. 

Pochodził z Różapola na Bia- 

łorusi.Yykształcenie pedagogiczne 

znalazło u niego wspaniałą pożywkę 
w pracy harcerskiej, z którą związał 
się przyrzeczeniem w 1921 r.w war- 

szawskiej drużynie im.T.Reytana na 

całe życie, 

w r.1929 zostaje podharc- 
mistrzem a następnie w 1932 harc- 

mistrzem. 
Ruch zuchowy," Kamyk ",Górki 

4ielkie/harcerska szkoła instruktor - 

ska/ Ściśle splatają się z jego ży- 

ciem w tym okresie 

w r.1936 wydział zagraniczny Z.H.P. wysyła go na teren Francji 

gdzie najpierw prowadzi pracę harcerską w okręgu północnym,a następnie 

do wojny jako komendant okręgu IV. 

W 1939 r.wstępuje do wojska polskiego organizowanego na tere- 

nie Francji.Po kampanii internowany w Szwajcarii prowadzi krąg harcerski 

i świetlicę żołnierską.Dowódca 2 Dywizji udziela mu pochwały za pracę 

oświatową. 
Od r. 1945 bierze żywy udział w organizowaniu pracy harcerskiej 

jako szef komendy oraz instruktor objazdowy i skarbnik Zarządu Okręgu 

we Francji. 
Swej działalności nie ograniczał tylko do harcerstwa i jako 

kierownik klubu prac młodzieżowych na terenie Francji cieszył się dużą 

popularnością. 
Zawsze czynny,jeszcze w przededniu swej śmierci załatwiał 

sprawy harcerskie z przewodniczącym Z.H.P. we Francji, 

Osierocił swą rodzinę /troje dzieci/ i nas,pozostawiając po 

sobie lukę,której nie mamy kim zapełnić. 

Zyciem swym pełnym poświęcenia dla młodzieży polskiej stworzył 

piękny wzór godny naśladowania.Dzięki takim charakterom jak śp.Druh hm 

Ka z i k młodzież nasza za granicą pozostanie zawsze po 18X a. 

C ZUMA d E F.K, 

GOTÓW BĄDŹ 
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cwicz, alocha zóroj (Żoo Ty piersi wo -Ta/ ko, czy alach, czy duch 

Gotów bądź do twórczej pracy w noc i w dzień, 

Przeszkód moc przed tobą piętrzy się, 

szystko zwalcz co ci tamować drogę śmie, 

Naprzód idź i ciosy znś bez drgnień ! 

Czuwaj ! Patrz ! Mocno stój ! 
Ciało ćwicz ! Ducha zbrój ! 
Z całej piersi wołaj 

Hej Czuj Duch ! Czuj duch ! Czuwaj patrz... 

Xkoło ciebie tyle bólu nędzy,łez, 
Tyle oczu gasi smutku cień 
wszędy dąż, z zapałem wszędzie z piosnką śpiesz, 

Gotów bądź nieść pomoc w noc i w dzień ! 

Czuwaj ! Patrz ! Mocno stój 
Ciało ćwicz ! Ducha zbrój ! 
Z całej piersi wołaj 
Hej Czuj Duch! Czuj Duch ! zuwaj patrz... 

 



Susaki 
Y KUCHNIE POLOWE 

| oEEJ""! 
|. Kuvehńnro. eygańska. 2. MA podpórkach 3.Na kamieniach lub czq7ach 

Wiosna i lato to okres częstych wypadów harcerskich w teren. 
Bez nich życie zastępu nie ma rumieńców, jest anemiczne i — co tu owi- 
jać w bawełnę - raczej mdne. 

Druhu zastępowy ! Jeśli ci dobro twojej gromadki leży na sercu, 
zabieraj swych chłopców jak najczęściej na harce w terenie. Do parku, 
do lasu, nad rzekę ... Uczcie się terenoznawstwa, przyrodoznawstwa, 
pionierki, praktycznie w polu — a nie na papierze w czterech ścianach 
ciasnej izby. 

ZBIORKI W POLU. Wypuszczać się możecie poza miasto na króce lub 
dłużej. Pierwsze zbiórki w polu trwać będą dwie godziny 6. 6 
niech się tylko chłopcy otrzaskają z otwartymi przestrzeniami, niechno 
tylko nauczą się pokonywać trudności w terenie, a będziecie mogli orga nizować wycieczki kilkugodzinne, pSłdniowe, całodzienne, całodzienne 
z soma czy LO dwu- trzydniowe. 

a pierwszych, ótkich zbiórkach, nauczycie się zac 
w polu i w lesie, przyswoicie sobie sztukę orientowania sie a poznacie rzeźbę okolicy, wybierzecie sobie dogodne miejsca na przyszłe biwaki. Te krótkie wypady w teren będą miały charakter zwiadowczy. W czasie nich bowiem spenetrujecie okolicę, zbadacie możliwości zawrze cie znajomości itd. Materiały zebrane przez zwiady i wywiady pomogą wam zaplanować w przyszłości ciekawe wycieczki. Co robić na takich wykap - kach? Zajrzyjcie do zeszłorocznych numerów "Na tropie". W jednym z nich r" nebażkcj artykuł p.t. "Harcerskie lato". Pomysłów w nim znajdziecie 

Każda zbiórka w terenie niech będzie zaprawą do pr - ważnie jszych wypraw i do obozu, W grach i świeteniach Zo e zaradności, rozwijajcie sprawność, hartujcie ciało. I wyżywajcie się. Niech w programie zbiórki znajdzie się okazja do wdrapania. się na drze- wo, przeskoczenia rowu, czy sforsowania płotu / za pozwoleniem właści ciela naturalnie/. Przeprawa przez potok, wspięcie się na skałę, zejście po stromym zboczu, przejście przez kładkę — wszystko to urozmaica odc | akad przynosi korzyść, j 
am wygląda u was sztuka rozpalania o znia? Cz ó użyć hubki, kory brzozowej, skórki pomareńczowej! Urzędźwy zarodą ście w rozpalaniu ognia. Który harcerz potrafi rozpalić ogień robiąc jak 

najmniej dymi i szybciej zagotować menażkę wody? 

BIWAKI. Kilkugodzinna zbiórka w terenie wymaga rozbicia biwaku d ) „ Musimy przecież odpocząć, posilić się no i złożyć ekwipunek, t Ś mogli swobodniej oddawać grom. Ę k: ADANIE 
Ekwipunek. Czy wszyscy chłopcy w zastępie mają już pl I ySsc] A zas plecaki? Nie? Prawda plecaki są raczej drogie. Ale od czegoż zaradność harcerska? Zrobimy i je sobie sami. Nie, wcale to nie trudna rzecz. Uszyjemy z mocnego mate- riału worek ściągany u góry, przymocujemy dwa szerokie pasy na ramiona 

he 

  

  

i - plecak gotowy. A jak należy prawidłowo plecak pakować = o tym było 
w "Kaciku zastępowego". Potrzebne nam są również: kociołek, łopatka 
i siekierka oraz zwój linki. I mała apteczka. 
Miejsce na biwak nmusi być suche, nasłonecznione, osłonięte od wiatru - 
najlepiej : ugór, polana, las, W pobliżu powinna znajdować się woda do 
picia / źródło lub studnia/. Po przybyciu na teren biwakowania, zastępo- 
wy wyznacza linię zbiórki, na której równo i porządnie składamy ekwipu- 
nek. Plecaki odwracamy stroną pleców do góry, tak, by napocenie mogło 
wyschnąć. Wyznaczone zostaną również miejsca na kuchnię, dół na odpad- 
ki, umywalnie i prowizoryczną latrynę. 

Poszczególni harcerze biorą na siebie ciężar budowania urządzeń 
biwakowych, gotowania posiłków itd. 
Kuchnię_ budujemy tak, by wiatr przebiegał wzdłuż niej oraz odsuwał dym 
od biwaku. Poniżej podaję kilka rysunków typowych kuchen polowych. 
Szałasy_. Jeśli zamierzacie nocować, trzeba naturalnie zabezpieczyć się 
przed zimnem i ewentualnym deszczem. Zbudujcie więc sobie szałasy. 
/Naturalnie od czasu do czasu przespać się można w stodole na sianie, 
ale KW w schronie, skleconym własnymi rękami — to dopiero przyjem- 
ność ! /. 

Zbudujcie naprzód szkielet z prętów, wiążąc je korzeniami, łykiem 
lub szmurkiem. Następnie przeplećcie go podłużnymi, cieńszymi pręcikami. 
Całość pokryjcie gałęźmi, tatarakiem lub pęczkami trawy, układając je 
jak strzechę, jedna warstwa na drugą. Poszywanie zaczynamy naturalnie 
od dołu. 

A czy nie zechcielibyście spróbować zbudować szałas na drzewie 
wśród konarów ? 

Jeśli chodzi o namioty, to najtańszym będzie płachta nieprzema— 
kalna, zawieszona na lince, rozpiętej między dwoma drzewami, 
Łóżka i śpiwory. Na gołej ziemi spać, rzecz jasna , nie wolno. Najprost- 
szą formą legowiska będzie wymoszczenie wnętrza szałasu cienkimi gałąz— 
kami drzew iglastych, suchym mchem, wrzosem lub sianem, Jeśli znajdzie 
się dość odpowiedniego materiału, spróbujcie zbudować łóżka polowe. Na 
sześciu palikach,wytyczających prostokąt, rozepnijcie rusztowanie 

z drężków i na nie dopiero połóżcie naprzód grubsze gałęzie, na nie nie 
co cieńsze, na wierzch liście, paprocie itd., suche naturalnie, 

Możecie również zrobić sobie hamaki, Zawieście je między drzewami, 
nakryjcie się płachtami, czy pelerynami - i niech tam sobie deszcz pada, 

Czy macie śpiwory? Chcecie, by wam w nich było jak najcieplej, 
spróbujcie włożyć w nogi ogrzany kamień. Spiwory może są nieco za drogie 
na wasze kieszenie, może by tak więc uszyć je własnymi siłami? A nie ma 
śpiworów, to ćwiczymy poprawne owijanie się w koce, 
zwijanie biwaku. Dobry harcerz nie pozostawia po sobie żadnych "pamiq— 

ek" w terenie. Dlatego przed opuszczeniem biwaku trzeba: 
1. Zgasić ogień i zatrzeć ślady kuchni. 2.Zakopać śmietnik, latrynę itp. 
3. Sprzątnąć teren biwakowiska. 4.Sprawdzić sprzęt zastępu i oporządzenie 
osobiste uczestników. 

Czapla. 

(2 
TYM 74. 

6.Kuchnia. na słoku 6.Pracyk 2 puszki Olaazanej 

2/9 + 

y Kuchnia z darni  



M. Zaruski 

Rozmowa z żeglarzem. 

Cóż tak na mnie patrzycie, młokosy, 
Jakbym z masztu spadł tu do was nagle? 
Ze mi bielą się broda i włosy, 
A na statku, jak śnieg się bielą żagle? 

Wiatr tam czeka, aż gwizdnę na niego. 
Już pół wieku dobiega do końca, 
Lat pięćdziesiąt mozołu krwawego, 
Gdy zaczęły przyświecać mi słońca. 

A skąd jestem? — z daleka,synkowie, 
Stąd nie widać, był dom, taka chatka, 
0d podnuchów ukryta w parowie, 
Leśne szumy, rodzeństwo i matka. 

Lecz minęło to, wszystko minęło | 
Ręce - patrzcie - nie ręce! kopyta! 
Tak się na mnie złe życie zawzięło. 
Było wszystko, lecz nic nie ma i kwita. 

Ech, wy plemię ze statków parowych! 
Tramwajarze od wodnych tramwajów! 
Nie wam słuchać o drogach sztormowych 
O monsunach co dmą z Himalajów. 

O tajfunach, o ciszy, głębinach, 
O żegludze wśród lodów polarnych, 
O Sajgonie, Molukka, czy Chinach, 
I o ludach, jak święta ziem, czarnych. 

Wam majaczą się wciąż Neapole, 
Po szynkowniach pijane fokstroty, 
Byle pot nie wystąpił na czole, 
A do sztormów nie macie ochoty! 

Eleganci od lamp z elektryką, 
Na przejażdżki puszczacie się wodne 
Z dancingami, z radiami , z muzykę, 
Marszów kiszki nie grają wam głodne! 

Nie gniewajcie się, kraby powolne, 
że do słuchu rżnę trochę niemiło! 
Wasze mózgi już dzisiaj niezdolne 
Pojąć tego, co przeszło, lecz było, 

Kapitany to byli, żeglarze, 
Dzikie bestie nie ludzie, tygrysy! 
Oczy sępów, z krzemienia ich twarze, 
A na twarzach szczeliny i rysy. 

zw SZENYCZACY WY WU 
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ś.p.Gen.Mariusz Zaruski zmarł w Rosji jako jeniec wojenny po kampanii 
wrześniowej. 

Dotknij który, tu, mego kolana. 
Czujesz ostrze? To kawał żelaza. 
Od jednego mam go kapitana, 
Srogi był jak morowa zaraza, 

Kiedy zaklnie i w złość taki wpadnie, 
Niechaj ręka uchroni cię Boża! 
Lepiej tobie być w morzu gdzieś na dnie, 
Nie śmiej gadać, bo zaraz do nożał 

Rozsierdziła się o coś pokraka, 
I rzuciła się na mnie z toporem. 
Nie powstrzymasz, natura już taka, 
Zadnę prośbą tymbardziej uporem. 

Ja w skok, na drabinę szmirową, 
A on za mną, Uciekam jak mogę. 
Z want skoczyłem na linę stalową, 

Ale tutaj pręt wbił mi się w nogę. 

I jak kłoda na pokład runąłem, 
Trup bezduszny, milczący i siny; 
Marynarze zawarli Się kołem, 
Aon zaklął i zbiegł do kabiny. 

Przez trzy doby ze zxości był chory, 
Trząsł+ się z zimna, oblewał się potem, 
A gdy wyszły już z niego humory, 
Dał mi — "Masz tul" — woreczek ze złotem. 

Złota = nie ma, żelazo zostało, 
Zagłębione mi w kość do połowy» 
Jak dziś widzę tę postać zuchwałą! 
Dziki człowiek — lecz żeglarz morowy! 

Przez trzy doby nie schodził z pokładu, 
Gdy szalały nam śnieżne zawieje, 
A gdy trzeba - wśród burzy i gradu 
Razem z nami szedł w górę na reje! 

Tacy ludzie mi stoją w pamięci. 
Już ich nie ma, ni dawnych zwyczajów, 
A dzisiejsi? - trzymajcie mnie święci! 
Tramwajarze od wodnych tramwajów. 
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/wyjątek z broszury Zastęp harcerzy/ 

Zbiórka I. 
Wizyta w leśniczówce. Zapoznanie się 

z metodami ochrony ptaków. Ochrona drapieżników. Opieka nad zwierzo= 
stanem. Gospodarka leśna. 

Zbiórka II. 
1. Gawęda: tropienie / w izbie/. 
2. Gra: Złodziej — wprowadzenie do gry, 

b/ wymarsz w teren: marsz po sztucznym śla- 
dzie /mąka,groch,wełna itp., w zależności 
od tematu opowiadania wprowadzającego 
do gry/. 

c/ marsz po tropie naturalnym/ odcisk buta/, 
obława na złodzieja. 

8. Wyszukiwanie tropów zwierząt i ptaków, ślady opon rowerów 
itp. 

4, Rysowanie odnalezionych tropów. 
5. Zacieranie sztucznych śladów. 

Zadanie pozazbiórkowe: dokładny rysunek odbicia własnych stóp. 

Zbiórka III. 
1. Gra: zapamiętanie śladu / zastęp dzieli się na dwie części, 

po czym chłopcy siadają na ziemi naprzeciw siebie z wyciąg 
niętymi naprzód nogami. Po kilkumirutowej obserwacji 
chłopcy rysują z pamięci widziane stopy. 

dmiana: Część chłopców odciska ślady swych stóp na po 
datnym gruncie, pod nieobecność drugiej grupy, po czym ci 
ostatni odgadują do kogo poszczególne tropy należę. 

2. Gawęda: wnioskowanie czyli "odczytanie" znaków. 
3. Gra: "Księga tropów" Lt ze gg przygotowane przez zastępo= 

wego/. 
4, Zajęcia praktyczne: odlewanie tropów w gipsie. 

Zbiórka IV. 
. Zastęp wyrusza w pole podzielony na dwie grupy. [Idąc róż- 

nymi trasami, grupy te dążą do dwóch punktów w terenie, 
oddalonych od siebie o jakieś 300 m. Długość każdej z tras 
— mniej więcej 3 km., przez obcy, nieznany chłopcom teren. 
Owiczenia w czasie marszu: zapamiętanie przebytej drogi, 
zapamiętywanie znaków w terenie / wieże kościelne, drzewa, 
skały, mosty, budynki itd./, 

2. Po przybyciu do wyznaczonego celu: 
szkic z pamięci przebytej drogi, 

b/ ustawienie stacji sygnalizacyjnej 
i wywołanie stacji odbiorczej. 

3. Sygnalizacja. 
4. Omówienie dotychczasowych ćwiczeń / cały zastęp/. 
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5. Gra: spotkanie / grupy jak na 
oczątku zbiórki/. 

Buzopoy ustawiają się w odległości 
około 2 km. od siebie. Stąd posu- 
wają się ku:sobie wzdłuż drogi 
lub w kierunku oznaczonego znaku 
terenowego. Wygrywa grupa, która 
pierwsza zauważy przeciwnika. 
Podział na grupy nadal zachowany, 
Powrót do domu po trasie przeby-— 
tej na początku zbiórki, przy 
czym każdy z chłopców prowadzi 
podzastęp po kolei przez kilka 
mimut, według zapamiętanych punktów w terenie. 

Zbiórka V. 
Marsz w teren. Szyk dowolny. Gra w czasie marszu: blisko— 
daleko. 
Gawęda: orientowanie się w terenie. 
Zajęcia praktyczne: odnajdywanie stron świata, 
Gry przy użyciu węzłów: 

a/ wchodzenie na drzewo przy pomocy linki, oraz 
b/ przy użyciu drabinki szmirowej z linek i żerdzi, 
c/ holowanie po wodzie drzewa. 

Zbiórka VI. 
Każdy członek zastępu dostaje list szyfrowany z załączonym 

wycinkiem mapy, na którym oznaczono miejsce zbiórki: np. 
kamieniołom, samotna skała itd. W liście znajdują się instruk- 
cje dotyczące czasu zbiórki, ekwipunku itd. 
Zbiórka w oznaczonym miejscu. 
Wspinaczka przy użyciu lin / prawidłowe węzły/, 
Na szczycie : 

śpiew, 
»/ gawęda: polskie Tatry, 
c/ gra: ratownictwo w górach, robienie noszy, opatrywa= 

nie obrażeń. 
5. Zejście ze znoszeniem "rannych". 
6. Marsz w szyku zwartym ze śpiewem. 

Zbiórka VII. 
1. Marsz w szyku patrolowym z obserwacją teremiu. Co pewien czas 

zastępowy zatrzymuje zastęp i zadaje pytania w rodzaju: ile 
owiec było w pasgcym się stadzie? Jaki kapelusz miał na gło- 
wie orzący rolnik ita. 

2. Zajęcia praktyczne: 
a/ pomiary przeszkód / wąwozu, rzeki ita./ 
b»/ pomiary wysokości drzew, budynków itp. 
c/ pomiary głębokości rzeki, 
d/ pomiary szybkości prądu rzeki. 

38. Organizowanie przeprawy przez rzekę: 
a/ budowanie kładki linowej, albo 
b/ budowanie kolejki linowej. 

Zbiórka VIII. /wieczorna/ 
1. Zastępowy rozsyła indywidualne listy szyfrem, Morsem itp, 

Postępując według instrukcji zawartych w listach, chłopcy 
pojedynczo, w odstępach np. 5 — minutowych, przybywają na 
wyznaczone miejsce, gdzie nawiązują łączność z zastępowym 
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ukrytym w zaroślach. Używając alfabetu 
Morse a, przy pomocy lampek kieszonkowych, 
chłopcy wywołują stację odbiorczą i meldują 
się, po czym otrzymują instrukcje tą samą 
drogą. 
Uwaga: chłopcy powinni znajdować się w od- 
ległości co najmniej 500 m. od zastępowego. 

Podzastępowy przybywa na umówiony punkt 
pierwszy i dopilnowuje, by chłopcy nadawali 

ź i odbierali sygnały indywidualnie. 
Po zameldowaniu się ostatniego chłopca " dwójka" rozstawia 
zastęp w wielkim kole lub półkolu. Następuje teraz gra: 
podchodzenie zastępowego. 
Omówienie gry. 
Zastęp dzieli się na dwie grupy. Rozstawienie stacji sygnali- 
zacyjnych. 
Sygnalizacja światłem, 
Gra: błędny ognik. Jeden z chłopców idzie w las. Od czasu do 
czasu błyska latarką , po czym szybko zmienia miejsce, ucie- 
kając w różnych kierunkach. Inni starają się go schwytać, 
Powrót. Obserwacja nieba. 

Zbiórka IX. /Alarm, Założenie: powódz/, 
1. Zbiórka w pełnym ekwipunku osobistym i polowym oraz z prowian- 

tem na jeden dzień. 
Sprawdzenie ekwipunku. Omówienie zadań do wykonania, 
Wymarsz w teren, nad rzekę lub jezioro. 
Rozbijanie biwaku — bazy / szałasy przeznaczone na izbę cho- 
rych, magazyn itp., kuchnia przygotowująca posiłki dla powo- 
dzian itd/ Lekki posiłek. 
Pływanie. 
Zwiady na łodziach. Wiosłowanie i sterowanie. 
Obiad i krótka przerwa poobiednia. k 
Organizowanie przeprawy w celu niesienia pomocy zalanej wsi, 
wysepka lub przeciwny brzeg/; 

a/ człony / na pychówkach i workowe/, 
b/ tratwy / z baniek, beczek, drzewa/. 

Uwaga: Zastępowy obejrzał uprzednio teren i przygotował materiały 
potrzebne do przeprawy, np. beczki, wiązki słomy. 

9. Lekki posiłek. 
10. Zwijanie biwaku. Uprzątanie teremu. Zacieranie śladów. 
11. Krótkie ognisko. 
12. Powrót ze śpiewem. 

Zbiórka X. / w mieście/ 
1. Zbiórka w izbie. 

Wypad na miasto. Gry: 
"Gomorra", Gra Morgana. 
Zbiórka w parku. 
Gawęda: obserwowanie ludzi. 
Gra: Chłopcy mają za zadanie obserwowanie pewnej osoby przez 
jakiś czas i zebranie jak najwięcej danych dotyczących 
wyglądu, wieku, charakteru, zajęcia itd. 
Zbiórka po jednej godzinie w oznaczonym miejscu. Chłopcy 
opowiadają o ludziach, których obserwowali. 

Zbiórka XI /wywiady/ 
Po zebraniu się wszystkich chłopców 

zastępowy poleca im wyjść na miasto i przepro- 
wadzić wywiad z gazeciarzem, listonoszem, 
taksówkarzem itp. -— każdy harcerz z innę osobą. 
Po upłynięciu wyznaczonego czasu, chłopcy wra— 
cają do harcówki i składają sprawozdanie, 
Zbiórkę kończą gry i śpiew. 

Zbiórka XII. / bez zastępowego/. 
Zastępowy zaczyna zbiórkę, sprawdza 

obecność, następnie wychodzi mówiąc: "Zarzuci- 
łem gdzieś list. Spróbujcie go znaleźć", 

Chłopcy szukają ukrytej kartki, po zna 
lezieniu której, zapoznają się z jej treścią. /Na podstawie załączonego 
plam znaleźć schowany klucz/, 

Odszukanym kluczem otwierają szafę, w której znajduje się mocno 
obwiązana paczka. Na paczce napis: "Uwaga, szkło. Nie rzucać, nie potrzę- 
sać. Rozwiązać węzły, nie przecinając szmirka." 

W paczce znajdują się materiały opatrunkowe oraz karteczka ze wska— 
zówkami: " Wybuch, Kazik ma złamanę nogę, Staszek jest ranny w ramię, 
opatrzcie ich i przetransportujcie do mhie. Znajduję się w ogrodzie," 

Chłopcy nakładają opatrunki i przenoszą "rannych" na wskazane 
miejsce, używając improwizowanych noszy, "siodełek" z ramion, idd. 

Po wykonaniu tych zadań następują gry, śpiew ita. 

Uwaga: Wszelkie instrukcje pozostawione przez zastępowego, pisane są 
szyfrem, Morse m ita. 

Zbiórka XIII, / z zadaniami/. 
1. Po sprawdzeniu obecności zastępowy poleca harcerzom wykonanie 

pewnych indywidualnych zadań. Udając się od wskazany adres, 
chłopcy wypełniają dane polecenie i po upływie oznaczonego 
czasu, stawiają się z powrotem w świetlicy, składając zastę- 
powemi sprawozdanie. 

2. Spiew. 
3. Gry: a/ Kim Gźwiękowy, 

b/ Kim "ręk", 
c/ Utracona pamięć. 

Uwaga: adresy dostarczone chłopcom, są adresami znajomych zastępowego, 
których wtajemniczył w swe plany. 
Przykłady zadań wykonywanych przez chłopców: 

a/ wyczyścić i naoliwić rower, 
b/ nargbać drzew i napalić w piecu, 
c/ przyciągnąć obluzuwujący się zamek, 
d/ przeprowadzić jakąś pracę w ogródku. 

Zbiórka XIV./parogodzinna wycieczka/ 
Harcerze biorą ze sobą sprzęt i prowiant potrzebny do samodzielne— 

go przygotowania posiłku. 
1. Gra: przekradanie z przebieraniem. 
2. Po omówieniu gry — zawody w rozpalaniu ognia / nie wolno 

użyć więcej niź dwóch zapałek, ani pomagać sobie słomą, 
papierem itd/. 

3. Indywidualne przygotowanie posiłku /ugotowanie kilku ziemnia— 
ków, kaszy, usmażenie jajecznicy, upieczenie podpłomyka, itd/ 
Posiłek. Zacieranie śladów. 

4. Zasady maskowania osobistego w polu /gawęda/. 
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5. Podchodzenie warty / z zastosowaniem zasad maskowania się/. 

Zbiórka XV /Swięto sportowe/. 
1. Sprawność fizyczna: 

Gimnastyka rytmiczna, 
Bieg na 60 metrów, 
Skok w dal/ np. przez rów/, 
Przełażenie przez przeszkodę 250 cm.wysokę , 
Rzucanie kamieniem wagi 300 gramów, prawą 

i lewą ręką. 
2. Konkurencje harcerskie: 

Bieg w workach, 
Bieg z jajkiem na łyżce, 
Lelum -Polelum, 
Wyścig taczek, 
Przecięganie liną. 

3. Wyrobienie skautowe: 

Robienie noszy. Opatrywanie 1 przenoszenie 
rannych. Stawianie namiotów. Budowanie kładek. 

4. Gry ruchowe. 

Powyższe przykłady zbiórek są w jątkiem z broszury iebda p.t. : " „Zastęp harcerzy ' oradodanej przez im J-lebae PROSZE i wydanej przez Główną Kwaterę Harcerzy, 5 

U hmm Jamy. 
Obecnie nasza praca w Hufeu postępuje naprzód. Pracujemy teraz 

szczególnie nad haftowaniem naszego sztandaru, który został nam niedawno 
przyznany. Praca nad nim idzie dosyć wartko, gdyż zawodowe nasze haf- 
ciarki pracują całą parą pod okiem jednej z sióstr. 

Oprócz tego przygotowujemy się bardzo do defilady na Gzień poświęce- 
nia sztandaru , więc musztra jest w pełnym tempie. Na zbiórkach zastępów 
słychać tylko co chwilę komendy wydawane przez energiczne zastępowe: 
"zastęp! " "Baczność!" "W lewo zwrot"! ita. 

Poza tym zdobywamy sprawności opiekunki dzieci i pokojówki. Co do 
opiekunki dzieci, to pracę mamy bardzo ułatwionę, gdyż "niemowląt" w na- 
szym Hufcu jest bez liku. 

Najwięcej jednak pracujemy nad stopniami, które chcemy zdobyć. Jak 
ochotniczkę, tropicielkę, pionierkę i samarytankę. Zbiórki drużyn i zastę- 
pów są zawsze oparte na programie tych stopni. Druhny bardzo chętnie 
biorą udział we wszystkich grach i pracach urządzanych w tym celu. 

Część też naszych druhen wybiera się na obóz, więc w tym kierunku 
są też już pewne przygotowania , 

Poza tym planujemy w następnym termie wybrać się w teren na "wspa- 
niały biwak”, więc wszystkie dziewczęta z tego powodu starają się sobie 
nań zasłużyć. Bo przecież samo słowo "biwak" pachnie lasem i zielenią 
oraz kurzem dróg. Cóż dopiero mówić o smakowitym posiłku, przygotowanym 
przez "nasze kucharki* na naprędce zrobionej polowej kuchni. 

Na zakończenie możemy sobie powiedzieć słowami piosenki ... "I ciągle 
pniemy się wzwyż! " ... 

Czuwaj! 
Ziuta 

< (ŁO = 
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Fran<j IN Hufiec Tatry 

Pod koniec stycznia przyjechały 
do nas trzy druhny na zwiad zastę- 

powych. 
Druhna lza Dąbrowska przyjecha— 

ła w piątek wieczorem i zawitała do 
Pitsfordskich bram o dziesiątej 
wieczorem. Niestety brama była 

zamknięta na wszystkie spusty, 
a drużyna "Pieniny" już od pół go- 
dziny śniła o niebieskich migdałkach. 

W sobotę rano ruch był w kon— 
wencie niesłychany. Wszystkie har- 
cerki ubrały się pięknie w mundury 

i były bardzo podniecone. Śniadanie świadczyło o tym, że się przygotowują 
ie na byle co. Każda jadła za trzy. 

z Już od samego zd obudziło się życie naprawdę harcerskie i każdy 
krok o tym świadczył. Wszystko migało i dudniło jak w kotle. 

Zostałyśmy podzielone na dwie grupy. Druhna Dąbrowska wzięła 
zastępowe, a dhna Boniewicz drużynowe zuchów. Co robiły drużynowe zuchów 
to pozostanie dla nas tajemnicą. Natomiast my, zastępowe, zaczęłyśmy zwiad 
bardzo morowo. 

Niestety odbywał się wewnątrz, bo pogoda była w stu procentach 
angielska i tylko czasami wybiegałyśmy na paromimitową musztrę. 

Miałyśmy ćwiczenia geograficzne, kim, prawa, a co najważniejsze to 
adanie plamu pracy. 

1% PoSgiolóno Sytykiny na grupy i każda grupa misiała układać zbiórkę, 
przenosząc swą imaginację do Polski, w góry, nad morze lub gdzie indziej. 
Nasza grupa obrała góry, bo jesteśmy wielbicielkami górali. Wyszło nam 
dosyć bujnie, tak, że byłyśmy nawet dumne ze swego arcydzieła. 

Po obiedzie w sobotę Druhna Dąbrowska wyjechała, a przyjechała 
Druhna Drągowska. Miałyśmy Świetny kominek wieczorem i po odśpiewaniu 
"Idzie noc” poszłyśmy na odpoczynek. 

Drugi dzień poszedł nam jeszcze lepiej. Od rana śpiewy z Pa 
Dręgowską, a po obiedzie musztra całego hmfca.Co prawda pierwsze "stój" 
odbyło się z echem, ale to wybaczalne, ponieważ były z nami zuchy. Na 
koniec odśpiewałyśmy pieśni swych drużyn i zakończyłyśmy musztrę. 

Zwiad zakończył się pożegnaniem Druhen, które odjechały już pod 
wieczór. 

Zwiad ten dodał nam większej ochoty do pracy harcerskiej na terenie 
koły. 

rossi Trop. B. Wilczek  



do tamca - j 

Hufiec Tatry 

"Biją w ziemię nasze nogi 
Lewa, prawa, lewa, prawa, 
Z drogi ludzie,wszystko 

z drogi 
Lewa, prawa, lewa, prawa." 

Z takimi słowy wmasze- 
rował zastęp "Łuczników" na 
salę balową, gdzie swoim 
z ubiorem i srogą 
minę wzbudził podziw, jak również i strach. Gdy ak wyp . Or" ol - ML jt nieustraszeni łucznicy, jod, A pea x i poki 3 puóc p AJset pytaj dka wesoła atmosfera trwała przez cały wieczór. ĘSĘŻA p szła chwila najbardziej oczekiwana przez wszystkich 

Po raz pierwszy w swoim życiu kosztowali 
gotowane przez delikatne rączki pięknych dam Śwoa Komi o O kie ri łka a sg tg”: się sfotografować nadwornem > I a zy przed nimi dziwaczny instrument do środka. Dużo było śmiechu gdy omen = wystraszeni łucznicy nie wiedzi 1i ze sobę robić. Stali jakoś niedbale i trzymali łuki R kach. Niedawno przysz b. bie: zazcinę 0 = 
pie przyszedł obraz z ich podobieństwem. Załęączamy go, nie- 

. 4 
Część II-ga - czyli"Zastęp| do różamca 

lekcje. 
Ubrawszy się w pokutnicze szaty, błagali o przebaczenie "= | Pegóeb2. pia * tych kilku dniach myśleli tylko o Boca, sława było ęgafow?, : pz benz nach. Odrzuciwszy łuki na stronę, przybrali szatę 

Teraz ćwiczą się w pomocy bliźnim, 

Nie czyhają na mnie i mogę Spokojnie marzyć o mojej jamie. 

Z, Wasz kochający 
ŚŻ 
z "Smok Wawelski' Elio: ADAC 

Nasza okładka przedstawia k ł pierwsz omoc ad i R pop ky Tatry / Pitsford koło Northampton kalia/ w zak A i azaretanek, * PAY ABB Hufcowi "Tatry" dzi j i 
=. : atry" dziękuje za st ji wiedonojeć pda" zEN00 za Ee kóstyneniach P.rzdiw 5 o DREJI I 8 ami z waszego życi jci i co fotografia przedstawia,a napewno union W Na toi = 0238 - M Redaktor, 

Dziom 
w 

W dniu "Myśli Braterskiej" hufiec 
harcerski z Limburgii uczcił w specjalny 
sposób urodziny założyciela skautingu Baden Powella. Drużyny harcerzy 
i harcerek w liczbie 60 oraz liczni goście z miejscowej Polonii zebrali 
się w świetlicy harcerskiej w Waterchei punktualnie o godz. 19-tej. 
Drużyny, stanąwszy sprężyście w czworokąt, przywitały gromkim "Czuwaj!" 
dha hufcowego dha Ferdyna oraz naszego miłego Komendanta dha Mietka. 
Druh hmfcowy, po zorientowaniu się w stanie obecnych na złazie, zdaje 
raport druhowi Komendantowi, a następnie wszyscy razem rozpoczynamy 
wspólny złaz naszym hymnem harcerskim "Wszystko co nasze", 

Z kolei dh. Komendant zabiera głos, wskazując na cel dzisiejsze 
go złazu: myślimy o naszym założycielu, myślimy o braciach harcerzach 
rozsianych po całym świecie, myślimy o naszym dzielnym Naczelnictwie, 
myślimy o naszych drogich braciach w Kraju ... Wszyscy słuchają uważnie 
dha Mietka, aż mały Jerzyk Olimas szepce do obok stojącego Leszka :" to 
tyle wszędzie jest tych harcerzy ? oj, oj,oj! — 

Po przemówieniu druha Mietka rozpoczynamy nasz kominek. Mieliśmy 
palić ogień na dworze, ale ze względu na złą pogodę kominek odbywa się 
w świetlicy. Spiewamy przy naszym kominku, gwiżażemy, robimy pokazy — 
tak ,że nasz kominek upływa szybko. 

Druh Komendant rozpoczyna gawędę — mówi nam o znaczeniu dnia myśli 
braterskiej, o miłości między ludźmi, o dobrych uczynkach jakie każdy 
harcerz ma codzień do spełnienia, o polskich harcerkach i harcerzach roz 
sianych po całym świecie, z których wiele tak samo siedzi przy kominku 
harcerskim i myślę i gawędzą tak samo jak my. 

Wreszcie modlimy się wszyscy razem za wszystkich harcerzy i har- 
cerki, którzy odeszli na Wieczną Wartę i naszym hejnałem "Idzie noc” 
kończymy naszą uroczystość i każdy pokrzepiony na duchu powraca do swej 
rodziny. 

Harcerze i harcerki hufca Limburgii pozdrawiają serdecznie 
wszystkie harcerki oraz wszystkich harcerzy przez nasze pismo "Na tropie”, 
życząc wszystkim pomyślnej pracy w swoich drużynach oraz w życiu pry- 
watnym. 

Czuwaj! 

Na złazie hufca w Waterschei — 22.2.1958. 

0 RGENTYNA R! 

ujemy Wam Kochani za Waszą kronikę /chociaż w "wycinkach", 
a specjalnie za wspaniałe fotografie z waszego obozu 

alina.Prosimy o dalszą pamięć o redakcji,która czeka na 
zję,by podzielić się z naszymi czytelnikami, 

ihny i Druhowie ! Przysyłajcie fotografie z Waszej pracy,poda-— 
ocie co fotografia przedstawia, = Ą 

Czuwaj ! Redaktor.  



  

sobotę dnia 22 lutego b.r. w 
zbiórka harcerek hufes Bałtyk w Londynie. 

Salę harcerską na Rutland Gate ,udekorowała druży= na Wisła odznakami harcerskimi ró 
godz, 4.30 

liła harcerki na czte 
dziewczęta, 

Skautek w Windsor. Każ I robiła skautka z innego kraju w Dniu Myśli Braterskiej", biegły się po kętach, by się naradzić, 

źżnych narodów, 

Następnie był "kim" złożony z przedmiotów harcerskich i odznak innych narodowości. 

Bogdanowicz 
dhna hufcowa 

Jedna nadyjki, dru Hinduski, a czwarta Polki. Pokazy polegały na t że res t zgadnąć jaki kraj się przedstawia. ś Erą TAA ten sposób złączyły się myśli ze skautkami różnych krajów, 
Na zakończenie dhna Irka Bogdanowicz bardzo c swo je własne przeżycia z harcerstwa podczas okupacji w Polsce oraz prze- sancaczy e Ole wspomnienie z przyrzeczenia jednej trzynastoletniej rcerki, 

M Kominek przeplatałyśmy inscenizacją taneczną zd Ga aa rj gp upo paw aoi życzeń nadesłanych przez drużyny arcerek na ten dzień oraz śp. ewałyśmy między i i Gaj Lo 
REŻ do olSRoLEKĆ y ędzy innym. Złączeni wezłem . 

Piosenkę hufca "Wolności słońce" 

iekawie opowiedziała 

"Szła dzieweczka" 5 

zakończyłyśmy kominek. 

Dziewczęta rozeszły się pełne nowych myśli .., 
Uczestniczka 

Redakcja Na tropie dzi 
Laśkiewicz i M, Rostowskiej z 
bałtyk. 

ękuje Druhnom Gdaniec, Bożenie i Joasi a nadesłane opisy ze zbiórki hufca 

Czuwaj! 

GŁOS POLSKI — Buenos Aires, Marzo, 7 marca 1958 

KRONIKA HARCERSKA 
młodzicy: Krzysztof Bajorek, Ja- ly Kurowska, Izabela Misiak, Dia- cek' Hryszkiewicz, Janusz Łukomski, na Petkiewicz, Wilhelmina Rudnic- Andrzej Paszkowski, Wojciech Skir- ka, Jolanta Seyfert i Teresa Wacho- munt, Krzysztof Sokołowski i Jacek wicz; 

Woszczynin. 

ie harcerskie 
W nocy z dnia:22 na 23 stycz- 

nia br. w czasie ogniska harcerskie- 

go złożyli przyrzeczenie harcerskie 

na ręce Komendanta Chorągwi na- 

stępuj. ochotniczki: 

Maria Niedźwiecka, Alicja Pet- 

kiewicz, Barbara Skirmunt, Barbara 

Smodlibowska, Jolanta Woszczynin, 
Barbara Zaleska; 

; młodzicy: Henryk Gwazdacz, Je- W dniu rr bm., przy okolicznoś- Trzy Hickiewicz, Stanisław Jasiuwie- clowym ognisku złożyli na ręce Ko- nas, Krzysztof Malach, Jerzy Mazu- mendanta Chorągwi przyrzeczenie tis, Jerzy Oswald, Jacek Sempoliń. harcerskie następującjł ochotniczki: ski, Bogdan Sokołowski i Marek Ewa Gierycz, Romana Kuraś, Nel- Sokołowski, 

= 03 - 

odbyła się uroczysta 

Dziewczęta roz- 

  

W obozie u harcerzy 
Santa Catalina, 30 stycznia 58. 
Znajdujemy się obecnie w 

trzecim tygodniu trwania akcji 
|obozowej. Gdy skończyłem po- 

| przednią krótką informację, „ad 
|hoet, zebrana nasza drużyna pił- 

ki nożnej udawała się do Colo- 

nia Hogar na spotkanie się zi 
wychowankami tamtejszeo sie- 
rocińca. Spotkanie to i drugie, 

|rozegrane w tydzień później, za- 

| kończyło się nierozegraną 1 do 
1, oraz 4 do 4, przy czym w dru- 

|gim spotkaniu drużyna Colonia 
|Hogar została zasilona graczami 

z Santa Catalina." 

Dyrektor „Colonia  Hogar*, 
skaut argentyński założył w za- 
kładzie drużynę skautową i sta- 
ra się podpatrzeć naszą pracę 

na obozie. Proponują nam roze- 
granie trzęciego, decydującego 

spotkania „ale nie wiem, kiedy 
dojdzie ono do skutku, bo w 

sobotę, 1 lutego wyjedziemy do 

Capilla del Monte. Miejscowość 

ta jest ciekawa z uwagi na swe 
walory turystyczne i skupia tu- 

rystów nawet z zagranicy. Za- 
mierzamy urządzić tyn ognisko 

harcerskie z występami znehów, 
harcerek i harcerzy w tańcach 
ludowych polskich, przygotowa- 
nych przez p. Z. Kornakowską. 

Nasze ogniska obozowe, zwa- 
ne przez Argentyńczyków „fo- 
gon*, są atrakcją dla miejsco- 

wych i turystów, którzy tłum- 

nie zjawiają się w soboty i w 
niedziele. Ogniska, niedzielna 
Msza św. w obozie i każdy prze- 

jaw naszego życia obozowego 

są tematem rozmów  miejsco- 
wych ludzi, wyrwanych z ich 
spokojnego, zdawałoby się sen- 

nego życia, rozmachem  działal- | 
ności obozów. 

W dniach 24 i 25 stycznia 
Zgrupowanie Obozów gościło p. 

inż. St. Śliwińskiego, prezesa 

Zw. Polaków w Argentynie. 
Przybyłego na teren obozów po- 

witał trębacz sygnałem. Do 

czworoboku zuchów, harcerek i   harcerzy, ustawionego na placu 
alarmowym, zbliżył się prezes, 

Jgdzie został powitany przez ko- 

mendanta oraz 3-krotnym okrzy- 
kiem  „Czuwaj!” przez zebra- 
nych. Po wygłoszeniu krótkiego 

przemówienia, prezes zwiedził 
ół. ; 61 
  g rejon p j 
nych obozów i kolonii, zaznaja- 

miając się z warunkami obozo- 
wania i pracy. 

Wieczorne ognisko, urządzone 
na cześć gościa, złożone było z 
pieśni, tańców i deklamacji. W 

wygłoszonej przy ognisku ga- 
wędzie p. inż. St. Śliwiński we- 
zwał młodzież do pracy nad so- 

|bą w myśl ideałów służby har- 
ceerskiej, Na drugi dzień, w so- 

botę, prezes odjechał wraz z 
druhem Z. Fudalejem i komen- 

dantem Zgrupowania Obozów z 
wizytą do Kolonii PMS w La 
Granja, oddalonej o 25 km. 

Życie obozowe przerywane 

jest od czasu do czasu alarma- 
mi i ćwiczeniami terenowymi. 

Nie zapomniał obóz o przypada- 
jącej roczniey powstania stycz- 
niowego, która została uczczona 

okolicznościowym ogniskiem. — 
Tej samej nocy alarm o północy 
zebrał harcerki i harcerzy przy 

ognisku. W świetle palących się 
szczap i gałęzi, nowi kandydaci   do służby harcerskiej złożyli 
przyrzeczenie harcerskie. 

Pogoda dopisuje. Szumiąca po 

poprzednich burzach Santa Ca- 

talina wróciła do swego nor- 

malnego stanu. W jej wodach 
|znajduje orzeźwienie młodzież, 

gdy po ćwiczeniach przychodzi 

czas ną kąpiel. Opodal leżący 
basen jest wykorzystany dla u-i 

czących się pływać. Szereg har- 
cerek i harcerzy złożyło już 

swą Sprawność pływaka. 

Stan zdrowotny młodzi do 
bry. Pewne zaburzenia sprawi- 

By liczne nadchodzące paczki od 
„jrodzieów. Nasz „łapiduch* obo-l 

zowy, druhna Hanka Płoska ma 
| najwięcej do czynienia z wycią- | 

  
Powrót z 

ganiem kolców z różnych częś- 

ci ciała. Teren obozowy zaroś- 
nięty krzewami kolczastymi, do- 

starcza dużo możliwo w tym 
kierunku. Gadów, węży i skor- 

pionów nie ma. Wyatraszone 
masą młodzieży i pasącym się 

bydłem, uciekły daleko poza te- 
ren obozów. 

Noce chłodne dają możność 

odpoczynku. Rzeka kaskadami, 
rozbijającymi się o kamienie, u- 

tula do snu. Tylko warta, dają- 
ca znak życia od czasu do czasu, 

błyskami latarek świadczy, że 

znajduje się tu polski obóz har- 
cerski. Bli-ski   
W godzinach wieczornych w dniu 

15 bm. dworzec kolejowy „Retiro” 

był świadkiem powitania przez ro- 
dziców i przyjaciół wracających 
zuchów, harcerek i harcerzy z obo- 

zów w Colonia Hogar, Santa Cata- 

lina. Zdrowo wyglądających i opa- 
lonych uczestników ze Stolicy i 
Wielkiego Buenos Aires witali z ra- 

mienia władz harcerskich: hm. W. 
Chełminiak, przewodniczący Zarzą- 
du Okręgu i hm. T- Czarnobrywy, 

wiceprzewodniczący Zarządu Okręgu. 

Komnuikat Komendy Chorągwi 
Komenda Chorągwi Harcerzy po- 

daje: — 1) Wszystkie jednostki or- 

ganizacyjne w terminie do 20 mar- 
ca przedłożą meldunki o rozpoczęciu 
pracy. — 2) Zwraca się z prośbą 
do instruktorów oraz harcerek i 

harcerzy, którzy dotychczas nie 
zgłosili się do pracy, by zgłosili 

swój udział w rozbudowie orgaat. 
zacji na tym terenie, — 3) Dyżury 

ny urządowe Komendy Chorągwi 
Harcerzy odbywają się w każdy   

| plątek od godz. 18 do zo-tej w Do- 

mu Kombatanta, c. Paso 133, Bue. 

[nos Afres. 
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Marzo, 14 marca 1958  



ARGENTYNĄ 

Ołtarz polowy 

na obozie 
w Santa Catalina 

195.0 3   
Argentyna 
Hufiec "Kresy" 
w Domu Polskin 
na święcie żołnierza, 
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